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Dziw­na hi­sto­ria






Noc św. Syl­we­stra. Ze­gar ja­sno oświe­co­nej Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej wska­zu­je dzie­sięć mi­nut do dwu­na­stej; w sa­lo­nach ja­sno oświe­co­nej Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej sześć­dzie­siąt par koń­czy ostat­nie­go w tym ro­ku kon­tre­dan­sa1; w bu­fe­cie ja­sno oświe­co­nej
Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej dwu­dzie­stu kel­ne­rów, pod bacz­nym okiem go­spo­da­rzów2, przy­go­to­wu­je dwa­dzie­ścia bu­te­lek szam­pa­na.


Jesz­cze kil­ka mi­nut i w ja­sno oświe­co­nych sa­lo­nach wy­sko­czy z bu­te­lek dwa­dzie­ścia kor­ków, dwu­dzie­stu kel­ne­rów, pod bacz­nym okiem go­spo­da­rzów, na­le­je dwie­ście kie­lisz­ków, i przy dźwię­kach fan­fa­ry, skom­po­no­wa­nej wy­łącz­nie na wie­czór dzi­siej­szy, sześć­dzie­siąt par tań­czą­cych, czter­dzie­stu sta­rych pa­nów gra­ją­cych w wi­sta3 i czter­dzie­ści sta­rych dam drze­mią­cych lub ob­ma­wia­ją­cych wznio­są zdro­wie No­we­go Ro­ku.



— Żyj nam i pa­nuj, ro­ku na­stęp­ny! Niech pod twym skrzy­dłem zwięk­szą się ob­ro­ty na­szych skle­pów i do­cho­dy na­szych ka­mie­nic!
Niech każ­da z obec­nych tu pa­nien znaj­dzie mę­ża, każ­da z mę­ża­tek rój wiel­bi­cie­li, każ­dy sta­ry je­go­mość ma­te­riał do chwa­le­nia daw­nych cza­sów! Żyj nam, pa­nuj i chroń na­sze do­my od zło­dzie­jów, ser­ca od nie­po­ko­jów, mó­zgi od wąt­pli­wo­ści, żo­łąd­ki od nie­straw­no­ści!...


I w chwi­li, kie­dy mu­zy­ka gra fan­fa­rę, kie­dy w kie­li­chach sy­czy pie­ni­sty szam­pan, kie­dy spoj­rze­nia tkli­we krzy­żu­ją się z ogni­sty­mi i nie­jed­na rę­ka tan­ce­rza nie­znacz­nie ści­ska rę­kę nie­jed­nej tan­cer­ki, do ja­sno oświe­co­ne­go sa­lo­nu Re­sur­sy
Oby­wa­tel­skiej na mgnie­nie oka zstę­pu­je nie­wi­dzial­ne bó­stwo ra­do­ści. Wszyst­kim jest cze­goś do­brze, tak do­brze, że sta­rzy pa­no­wie go­to­wi są wzdy­chać do mło­dych dam, sta­re da­my, nie wia­do­mo z ja­kiej ra­cji, go­to­we są uro­nić po kil­ka łez, go­spo­da­rze go­to­wi są ści­skać ak­cjo­na­riu­szów, ak­cjo­na­riu­sze pod­nieść do gó­ry pre­ze­sa, a kel­ne­rzy z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią wy­próż­nić to, co jesz­cze sy­czy w bu­tel­kach.


Zbu­dzo­na ich we­so­ły­mi krzy­ka­mi, ock­nę­ła się noc zi­mo­wa, i chcąc bo­daj raz w ży­ciu zo­ba­czyć, jak wy­glą­da ra­dość, za­pusz­cza w ja­sno oświe­co­ne okna Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej swo­je pu­ste i mar­twe oko. „Gdzie jest ra­dość?... — py­ta się, bi­jąc w szy­by pła­ta­mi zmar­z­łe­go śnie­gu. — Gdzie tu ra­dość?... Po­każ­cie mi ra­dość...” — ję­czy gło­sem wi­chru, trzę­sie ra­ma­mi okien i ude­rza gło­wą o ścia­ny.
 


Ale ra­zem z ostat­nią kro­plą no­wo­rocz­ne­go to­a­stu ucie­kła ra­dość na­wet z sa­lo­nów Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej, i nie ma jej tu.
Jest tyl­ko sześć­dzie­siąt par tań­czą­cych pierw­sze­go w tym ro­ku ma­zu­ra, czter­dzie­stu pa­nów, któ­rzy za­sia­da­ją do pierw­sze­go w tym ro­ku win­ta4 i czter­dzie­ści sta­rych dam, któ­re od­pra­wia­ją pierw­szą w tym ro­ku drzem­kę ba­lo­wą. Nie ma już ra­do­ści ani w Re­sur­sie, ani po­za Re­sur­są, ani na­wet na ca­łej ku­li ziem­skiej.
Jest tyl­ko nie­zmier­ny płat śnie­gu, się­ga­ją­cy od Bruk­se­li do
Kam­czat­ki, od bie­gu­na do Ne­apo­lu, a nad nim czar­na, pu­sta i mar­twa noc zi­mo­wa.



W mro­kach tej sa­mej no­cy, któ­ra za­glą­da do okien Re­sur­sy
Oby­wa­tel­skiej, wśród tych sa­mych śnież­nych tu­ma­nów, któ­re bi­ją w jej ja­sno oświe­co­ne szy­by, zwol­na to­czy się, da­le­ko od we­so­łej Re­sur­sy, po­ciąg to­wa­ro­wo-oso­bo­wy. Na­przód lo­ko­mo­ty­wa, z któ­rej ko­mi­na, za­miast pa­ry, wy­do­by­wa­ją się kłę­by śnie­gu, po­tem ten­der5, wy­żej na­ła­do­wa­ny śnie­giem, ani­że­li wę­glem i wo­dą, po­tem wa­go­ny to­wa­ro­we, w któ­rych naj­ob­fit­szym to­wa­rem jest śnieg, po­tem wa­go­ny pa­sa­żer­skie, w któ­rych przez okna, za­sy­pa­ne śnie­giem, nie wi­dać pa­sa­że­rów. Śnieg, nic tyl­ko śnieg, na da­chach, stop­niach i po­rę­czach wa­go­nów, śnieg na wą­sach, czap­kach i ko­żu­chach służ­by, śnieg na plan­cie6 dro­gi, śnieg na pra­wo i na le­wo od plan­tu, śnieg przed po­cią­giem i za po­cią­giem, śnieg od Bruk­se­li do Kam­czat­ki i od Ne­apo­lu do bie­gu­na.



O pół­no­cy, w chwi­li, kie­dy do sa­lo­nu Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej wno­szo­no bu­tel­ki szam­pa­na, dwaj kon­duk­to­ro­wie po­cią­gu we­szli do prze­dzia­łu służ­bo­we­go, gdzie wła­śnie nad­kon­duk­tor z po­wierz­chow­no­ścią se­na­to­ra i te­le­gra­fi­sta z mi­ną fi­lo­zo­fa pra­co­wa­li nad od­kor­ko­wa­niem zwy­czaj­nej wód­ki.






— Pod­ły czas, niech go pio­ru­ny... — mruk­nął, otrzą­sa­jąc się, je­den z kon­duk­to­rów, szpa­ko­wa­ty bru­net.



— Nie klął­byś pan — od­parł te­le­gra­fi­sta.



— Pięk­nie za­czy­na­my No­wy Rok. Psy nie mia­ły­by nam cze­go za­zdro­ścić — do­dał dru­gi kon­duk­tor, z ru­dym za­ro­stem.



— Nie na­rze­kał­byś — wtrą­cił te­le­gra­fi­sta.



— Nie na­rze­kać... A pa­mię­tasz, gdzie­śmy by­li o tej po­rze dzie­sięć lat te­mu?... W Re­sur­sie Oby­wa­tel­skiej... Szam­pa­nem wi­ta­li­śmy No­wy Rok! — mó­wił ru­dy.



— A te­raz po­wi­ta­my go „oczysz­czo­ną” — prze­rwał nad­kon­duk­tor, i zwra­ca­jąc się z peł­nym kie­lisz­kiem do kon­duk­to­ra bru­ne­ta, do­dał, pi­jąc: — W rę­ce two­je, Jó­ze­fie. My tak­że mo­gli­by­śmy po­wie­dzieć o tym, co by­wa­ło przed dzie­się­ciu la­ty.
 





— Bah — wes­tchnął bru­net.
 


— By­ło nas wte­dy u cie­bie z ośm­dzie­siąt osób. Pi­li­śmy wpraw­dzie tyl­ko wę­grzy­na, ale ja­kie­go... A ja mia­łem jesz­cze mo­ją czwór­kę kasz­tan­ków.
Pod­łe cza­sy... Kto by dziś uwie­rzył, że tak by­ło?...



— Tyl­ko nie na­rze­kaj­cie — upo­mi­nał ich te­le­gra­fi­sta, po­da­jąc peł­ny kie­li­szek ru­de­mu.



— A cóż, mo­że ma­my so­bie win­szo­wać? — spy­tał ru­dy i wy­pił.



— Ro­zu­mie się — rzekł nad­kon­duk­tor pięk­nym ba­sem. — By­ło do­brze, jest źle, bę­dzie go­rzej; daj Pa­nie Bo­że wy­trzy­mać na rok przy­szły.
 


— Ja tam — od­parł ru­dy — gdy­bym był Pa­nem Bo­giem, nie za­bie­rał­bym lu­dziom ma­jąt­ków, a przy­naj­mniej, kie­dy już zo­sta­li kon­duk­to­ra­mi, nie zsy­łał­bym na nich ta­kiej śnie­ży­cy. Kiep­skie są rzą­dy świa­ta...



Mi­zer­ny te­le­gra­fi­sta za­trząsł się na te sło­wa.



— Już, mój ko­cha­ny — za­wo­łał — tyl­ko przy mnie nie bluź­nij...



— Cóż to za bluź­nier­stwo mó­wić, że kiep­ski świat? — spy­tał ru­dy.



— Bluź­nier­stwo, bo ten świat, ja­ki jest, jest naj­lep­szy, i niech nas Bóg za­cho­wa od po­pra­wek — od­parł te­le­gra­fi­sta, do­ty­ka­jąc dwo­ma pal­ca­mi czap­ki.



— Ba­jesz, pa­nie Igna­cy — wtrą­cił nad­kon­duk­tor. — Po­praw­ki ni­g­dy nie za­wa­dzą. I te­raz ty sam wo­lał­byś chy­ba le­żeć w cie­płym łóż­ku, ani­że­li tłuc się po no­cy, nie ma­jąc jesz­cze pew­no­ści, że nas śnieg nie za­trzy­ma w dro­dze.
 




— Ma ra­cję — mruk­nął szpa­ko­wa­ty bru­net.



— Uhum. Mó­wi­łem i ja tak, do­pó­ki od­uczy­ła mnie bluź­nić hi­sto­ria Gę­ba­rzew­skie­go — od­parł te­le­gra­fi­sta.



— Te­go, co był u nas w eks­pe­dy­cji? — spy­tał ru­dy.



— Te­go bzi­ka? — do­dał nad­kon­duk­tor.



— Pan mo­żesz na­zy­wać go bzi­kiem — rzekł te­le­gra­fi­sta — ale ja, któ­ry znam się na spi­ry­ty­zmie, uwa­żam go za naj­przy­tom­niej­sze­go czło­wie­ka. Kto stu­dio­wał spi­ry­tyzm, nie bę­dzie prze­czył cu­dom.



— Praw­da, że Gę­ba­rzew­ski zro­bił ja­kiś cud, za któ­ry go na­wet wy­pę­dzi­li ze służ­by — wtrą­cił nad­kon­duk­tor.



— Nic o tym nie sły­sza­łem — za­uwa­żył szpa­ko­wa­ty bru­net.



— Ani ja — do­dał ru­dy.



— No to wam przy pi­wie opo­wiem — rzekł te­le­gra­fi­sta
 — cho­ciaż nie lu­bię za­cze­piać tej spra­wy. Prze­ko­na­cie się, ja­ka to nie­bez­piecz­na rzecz po­pra­wiać Pa­na Bo­ga.




Kon­duk­to­ro­wie od­kor­ko­wa­li kil­ka bu­te­lek pi­wa, a te­le­gra­fi­sta, moc­no owi­nąw­szy się w fu­tro, jak gdy­by zro­bi­ło mu się zim­niej, za­czął:






— Gę­ba­rzew­ski za­wsze był nie­do­wiar­kiem. W szko­łach po­ła­pał coś z fi­zy­ki i che­mii, i zda­wa­ło mu się, że jest mę­dr­cem. Pa­mię­tam raz sprze­czał się ze mną o bu­do­wę te­le­gra­fu... Zwy­czaj­nie mło­kos. Słu­żył on w eks­pe­dy­cji, ale nie bar­dzo psuł krze­sła wy­sia­dy­wa­niem. In­te­re­san­tów za­wsze zby­wał nie­dba­le, ale za to lu­bił cho­dzić po wi­zy­tach, umi­zgać się7 do pa­nien...



— I my­by­śmy to wo­le­li — mruk­nął nad­kon­duk­tor.



— Jak kto — od­parł su­cho te­le­gra­fi­sta, da­jąc tym spo­so­bem do zro­zu­mie­nia, że wo­bec spi­ry­ty­zmu płeć pięk­na obo­jęt­nie­je.



— Rok te­mu — cią­gnął po chwi­li te­le­gra­fi­sta — na­czel­nik eks­pe­dy­cji wy­de­le­go­wał Gę­ba­rzew­skie­go do przyj­mo­wa­nia to­wa­rów. By­ło to mię­dzy Świę­ta­mi a No­wym Ro­kiem. Chło­pak la­tał po wi­zy­tach, jak kot z pę­che­rzem, a te­go wła­śnie dnia miał ich od­ro­bić spo­ro. Sie­dzi więc przy biur­ku (sam mi to opo­wia­dał), wy­da­je kwi­ty in­te­re­san­tom, ale ma­ło się nie skrę­ci, że jesz­cze tak du­żo pak le­ży na zie­mi i że je tak po­wo­li prze­su­wa­ją do ma­ga­zy­nu.



— „Prę­dzej tam, do stu dia­błów” — wo­łał na tra­ga­rzy.



— „Cóż pan my­śli, że pa­ki tak ła­two su­ną się po pod­ło­dze, jak po lo­dzie?” — od­po­wie­dział mu je­den z tra­ga­rzy.


Wte­dy Gę­ba­rzew­skie­mu za­czę­ły snuć się po gło­wie pa­skud­ne my­śli.



— „Po co to Pan Bóg — mó­wi — stwo­rzył si­łę tar­cia? Gdy­by nie by­ło tar­cia, to i ko­nie mniej by pra­co­wa­ły, cią­gnąc ła­dow­ne wo­zy po bru­ku, i lu­dzie mniej by mę­czy­li się, pcha­jąc cię­ża­ry po pod­ło­dze, i — te prze­klę­te pa­ki od daw­na by­ły­by już w ma­ga­zy­nie, a ja po­szedł­bym z wi­zy­tą.




„Plo­tą księ­ża — my­ślał so­bie da­lej — że świa­tem rzą­dzi mą­drość. Cóż to za mą­drość mo­gła stwo­rzyć tar­cie, któ­re po­chła­nia ty­le sił, pra­cy i cza­su? Gdy­by nie to głu­pie tar­cie, nie za­pa­la­ły­by się osie u wa­go­nów, ani psu­ły­by się ma­chi­ny. Czło­wiek tak­że, za­miast wlec się po zie­mi jak wół i po­tnieć na każ­dym kro­ku, śli­zgał­by się tyl­ko, jak łyż­wiarz. Ro­zu­miem ja to do­brze, bo prze­cież uczy­łem się fi­zy­ki.”



I tak roz­my­śla­jąc, Gę­ba­rzew­ski rzu­cał nie­kie­dy pół­gło­sem bluź­nier­stwa, aż że­gna­li się zgor­sze­ni tra­ga­rze.






— „Już ja bym tam le­piej świat zbu­do­wał...” — po­wta­rzał so­bie.

A na to mu je­den z tra­ga­rzów od­burk­nął:



— „Kie­dyś pan ta­ki mą­dry, to dla­cze­go już trzy la­ta sie­dzisz w eks­pe­dy­cji na trzy­stu ru­blach pen­sji?...”



Na­resz­cie pa­ki we­pchnię­to do ma­ga­zy­nu, in­te­re­san­ci i tra­ga­rze ro­ze­szli się, a mój Gę­ba­rzew­ski zo­stał w sa­li sam i koń­czył ra­chun­ki. Na­raz pod­no­si gło­wę i spo­strze­ga za kra­tą bar­dzo pięk­ne­go mło­dzień­ca. Ry­sy twa­rzy dziw­nie szla­chet­ne, blond wło­sy ele­ganc­ko ucze­sa­ne, oczy nie­bie­skie, pal­to bo­bro­we.






— „W pierw­szej chwi­li — mó­wił mi Gę­ba­rzew­ski — my­śla­łem, że to Praż­mow­ski. Tak był do nie­go po­dob­ny ów mło­dzie­niec...”



— Ten z te­atru Praż­mow­ski? — wtrą­cił nad­kon­duk­tor.



— Pięk­ny chłop.



— Wła­śnie — od­parł te­le­gra­fi­sta. — „Ale po­tem — mó­wił mi
Gę­ba­rzew­ski — wi­dzę, że to ktoś in­ny.”



— „Pan ma in­te­res?” — py­ta się Gę­ba­rzew­ski mło­dzień­ca.



— „Tak jest, pa­nie” — od­po­wia­da mło­dzie­niec i pa­trzy na nie­go ta­kim wzro­kiem, jak­by był co naj­mniej pre­ze­sem wszyst­kich dróg że­la­znych. Gę­ba­rzew­skie­go zdję­ła nie­po­ję­ta trwo­ga, więc, sam nie wie­dząc co mó­wi, py­ta się mło­dzień­ca:



— „God­ność pań­ska?...”



— „Je­stem anioł Ga­briel” — od­po­wia­da mło­dzie­niec.




(Dwaj słu­cha­ją­cy kon­duk­to­ro­wie i nad­kon­duk­tor wy­da­li w tym miej­scu okrzyk zdu­mie­nia).






— Gę­ba­rzew­ski — cią­gnął te­le­gra­fi­sta — tak zgłu­piał, że nie wie­dząc po co to i na co to, za­czy­na prze­glą­dać księ­gi.



— „Anioł Ga­briel... — po­wta­rza Gę­ba­rzew­ski, prze­wra­ca­jąc księ­gi — Ta­kie­go na­zwi­ska u nas nie ma... Jest tyl­ko Che­ru­bin, ale Mord­ko...”
 





— „Je­stem anio­łem nie z na­zwi­ska, lecz z urzę­du — prze­ry­wa mu ów mło­dzian. — A po­nie­waż przed go­dzi­ną drwi­łeś pan z si­ły tar­cia, ja­ko­by na nic nie­przy­dat­nej, oświad­czam więc, że za ka­rę cia­ło two­je na 24 go­dzi­ny bę­dzie po­zba­wio­ne si­ły tar­cia...”
 


To po­wie­dziaw­szy, mło­dzie­niec kiw­nął Gę­ba­rzew­skie­mu gło­wą, i trza­ska­jąc drzwia­mi, wy­szedł z sa­li.



— Wie­rut­ne baj­ki — krzyk­nął nad­kon­duk­tor.



— Z Ty­sią­ca i Jed­nej No­cy... — do­dał kon­duk­tor bru­net.



— Słu­chaj­cie pa­no­wie da­lej — pra­wił te­le­gra­fi­sta. — Po wyj­ściu mło­dzień­ca Gę­ba­rzew­ski nie­co ochło­nął. „Do dia­ska! — mó­wi
 — wzię­li mnie na ka­wał, boć anioł po­wi­nien by mieć skrzy­dła...”
 


Tak so­bie my­śli i chce koń­czyć ra­chun­ki. Bie­rze pió­ro... pió­ro wy­śli­zgu­je mu się z rę­ki; bie­rze dru­gi raz... To sa­mo.
Chcąc siąść na krze­śle, zjeż­dża z krze­sła, ro­bi krok na­przód, a no­gi cho­dzą mu po pod­ło­dze, jak łyż­wy po lo­dzie... Zdjął go strach. Się­ga po ka­raf­kę, aże­by na­pić się wo­dy, a ka­raf­ka wy­my­ka mu się z rąk jak pi­skorz i bęc! Na zie­mię... Pot wy­stą­pił mu na czo­ło, lecz — lecz nie ob­tarł się, bo nie mógł ująć rę­ką chust­ki, któ­ra mu się wy­my­ka­ła. Za­czy­na cho­dzić, lecz czu­je, że za­miast cho­dzić, śli­zga się. Był zna­ko­mi­tym łyż­wia­rzem, więc śli­zgaw­ka nie ro­bi­ła­by mu kło­po­tu, gdy­by nie oko­licz­ność, iż pod­ło­ga zda­wa­ła się bez po­rów­na­nia bar­dziej śli­ską, niż lód. Skut­kiem te­go wca­le nie mógł umiar­ko­wać swo­ich ru­chów, co krok z wiel­kim im­pe­tem ude­rzał się o ścia­ny, i na­resz­cie — wpadł na okno tak gwał­tow­nie, że wy­le­cia­ło na uli­cę. Na ha­łas zbie­gła się służ­ba i sam na­czel­nik eks­pe­dy­cji.



— „Co to zna­czy?... Co pan wy­ra­biasz? — wo­ła na­czel­nik — Gdzie ra­chun­ki?...”
 


— „Nie skoń­czy­łem, nie mo­gę pió­ra utrzy­mać w rę­ku” — od­po­wia­da Gę­ba­rzew­ski.



Wtem — ka­masz8 zsu­nął mu się z no­gi. Mój chło­pak po­chy­la się i pa­da na zie­mię, po­trą­ca­jąc przy tym na­czel­ni­ka.



— „Pan je­steś pi­ja­ny!” — wo­ła na­czel­nik.



— „Nie, pa­nie! To anioł Ga­briel po­zba­wił mnie si­ły tar­cia...”



Te­go by­ło za wie­le. Na­czel­nik, ate­usz9 i po­zy­ty­wi­sta, za­miast zba­dać rzecz głę­biej, po­le­cił woź­nym wsa­dzić Gę­ba­rzew­skie­go do sa­nek i od­wieźć go do do­mu, a sam zło­żył ra­port do za­rzą­du.





Nie­szczę­śli­wy chło­pak, zna­la­zł­szy się na uli­cy, ka­zał je­chać do pew­nych pań­stwa, któ­rzy by­li spo­krew­nie­ni z dy­rek­to­rem i Gę­ba­rzew­skie­go do­syć lu­bi­li. Tu jed­nak przy­szło mu wdra­py­wać się na scho­dy; uwa­żaj­cie: na scho­dy, bar­dziej śli­skie niż lód! Ile ra­zy po­tknął się i sto­czył z nich bie­dak, te­go on sam na­wet nie pa­mię­ta; osta­tecz­nie jed­nak wszedł na pię­tro, cze­pia­jąc się szcze­blów po­rę­czy swo­imi śli­ski­mi rę­ko­ma, jak ha­ka­mi.



Krew­ni dy­rek­to­ra sie­dzie­li wła­śnie przy ko­la­cji z kil­ku nie­zna­ny­mi oso­ba­mi. Gę­ba­rzew­ski, nie chcąc opo­wia­dać o swym nie­szczę­ściu przy ob­cych, do­tarł ja­koś do sto­łu, umie­ścił się na krze­śle i, na­glo­ny przez go­spo­da­rzy, po­czął jeść i pić.




Wie­czór ten był dla nie­go tor­tu­rą. Co mo­ment chwiał się na krze­śle (dzię­ki śli­sko­ści swe­go cia­ła) i bez­u­stan­nie sku­piał ca­łą uwa­gę, aże­by nie upaść. Trud­no też opo­wie­dzieć, ja­kich uży­wał sztuk, aby utrzy­mać w rę­ku szklan­kę, nóż i wi­de­lec, któ­re mu się wciąż wy­my­ka­ły. Był tak za­prząt­nię­ty swo­ją mor­du­ją­cą gim­na­sty­ką, że w koń­cu za­po­mniał o wszyst­kim po­za ob­rę­bem bez­piecz­ne­go sie­dze­nia na krze­śle i utrzy­my­wa­nia wi­del­ca.






Moż­na więc wy­obra­zić so­bie je­go zdu­mie­nie, gdy uj­rzał, że na­gle wszy­scy pod­no­szą się od sto­łu i wy­cho­dzą do dal­szych po­ko­jów, je­go zaś za­py­tu­je prze­stra­szo­ny i roz­gnie­wa­ny go­spo­darz:



— „Pa­nie! Co się z pa­nem dzie­je? Jak pan mo­głeś przyjść do nas w ta­kim sta­nie?”



Bied­ny mło­dzie­niec spoj­rzał na­gle na pod­ło­gę i — o ma­ło nie padł tru­pem. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że po­nie­waż na­wet wnę­trze je­go cia­ła stra­ci­ło si­łę tar­cia, wszyst­ko więc, co wy­pił i zjadł, prze­le­cia­ło mu tyl­ko przez usta i... zna­la­zło się na pod­ło­dze!...



— „Pan upi­łeś się!” — wrza­snął go­spo­darz, po­ka­zu­jąc mu drzwi.



Bied­ny chło­pak na­wet nie pró­bo­wał tłu­ma­czyć się. Prze­je­chał ca­łą ja­dal­nię, jak na łyż­wach (wy­wra­ca­jąc przy tym sto­lik z sa­mo­wa­rem), a zna­la­zł­szy się za drzwia­mi, po­śli­zgnął się na pierw­szym stop­niu i ze wszyst­kich scho­dów ru­nął na dół. To utwier­dzi­ło je­go nie­przy­ja­ciół w opi­nii, że był pi­ja­ny.



Gdy pod­niósł się, pierw­szą je­go my­ślą by­ło — ode­brać so­bie
ży­cie. Za­czął więc iść, a ra­czej śli­zgać się w stro­nę Wi­sły.
Na­gle uczuł w ser­cu głę­bo­ki żal, któ­ry spa­ra­li­żo­wał mu wszyst­ką od­wa­gę. Przy­po­mniał bo­wiem so­bie ko­bie­tę uko­cha­ną, pra­wie na­rze­czo­ną, któ­rej ka­mie­ni­ca le­ża­ła aku­rat na dro­dze do rze­ki, i po­sta­no­wił tam wstą­pić.



Na­rze­czo­na Gę­ba­rzew­skie­go by­ła wdo­wą, nie­zbyt mło­dą, a więc roz­sąd­ną ko­bie­tą. Je­że­li kto, to wła­śnie ona mo­gła zro­zu­mieć je­go okrop­ne po­ło­że­nie; je­że­li kto, to tyl­ko ona mo­gła mu przez od­da­nie rę­ki za­bez­pie­czyć byt, w ra­zie gdy­by z po­wo­du swo­ich nie­szczęść otrzy­mał na ko­lei dy­mi­sję.



Z bi­ją­cym te­dy ser­cem bied­ny chło­pak wszedł do jej miesz­ka­nia, po­ko­naw­szy pier­wej trud­no­ści ze scho­da­mi i dzwon­kiem. Wdo­wa przy­ję­ła go na­der życz­li­wie i z tak go­rą­cym współ­czu­ciem wy­słu­cha­ła je­go nad­zwy­czaj­nych przy­gód, że uję­ty jej do­bro­cią, nasz mę­czen­nik w tej chwi­li uczuł dla niej ta­ką szcze­rą mi­łość, ja­kiej nie do­świad­czył ni­g­dy ani przed­tem, ani po­tem.



Roz­rzew­nio­ny, chciał uca­ło­wać jej rę­kę; lecz choć wdo­wa nie bro­ni­ła się, ow­szem w gra­ni­cach skrom­no­ści uła­twi­ła mu ten akt moż­li­wej ga­lan­te­rii, Gę­ba­rzew­ski ani uści­snąć, ani po­ca­ło­wać jej nie mógł. Zda­wa­ło mu się, że za­miast ko­bie­cej rę­ki, do­ty­ka usta­mi wciąż wy­my­ka­ją­cej się ry­by.




Po­dob­nych, je­że­li nie przy­krzej­szych wra­żeń, mu­sia­ła do­świad­czyć i je­go to­wa­rzysz­ka. Na­gle bo­wiem ode­pchnę­ła aman­ta i, gniew­na, prze­nio­sła się z ka­na­py na fo­tel.






— „Pan je­steś wstręt­ny!...” — szep­nę­ła.



— „Przy­się­gam, że nie je­stem pi­ja­ny!...” — za­wo­łał.



— „Tym go­rzej — od­par­ła — bo pi­ja­ny dziś, mógł­by ju­tro otrzeź­wieć, a pań­skie ka­re­sy za­wsze bę­dą jed­na­ko­we.”



— „Anioł po­wie­dział mi, że mo­je nie­szczę­ście ma trwać tyl­ko 24 go­dzi­ny.”



Wdo­wa nie­chęt­nie mach­nę­ła rę­ką.




— „Ach, pa­nie — rze­kła — ko­go nie­bo choć­by na 24 go­dzi­ny po­zba­wi­ło tak ele­men­tar­nej wła­sno­ści, ten nie da­je rę­koj­mi10, że zno­wu kie­dyś nie ule­gnie po­dob­ne­mu ka­lec­twu.”



Gę­ba­rzew­ski mu­siał w du­chu przy­znać jej słusz­ność, i na­wet nie pró­bu­jąc uspra­wie­dli­wiać się, opu­ścił miesz­ka­nie.






— „Ni­g­dy bym nie my­ślał — szep­tał bie­dak, wra­ca­jąc do swo­jej iz­deb­ki — że tak ma­te­rial­na i po­zio­ma11 wła­sność, jak tar­cie, mo­że tak nie­zmier­ny wpływ wy­wie­rać na ży­cie czło­wie­ka!...”



Na dru­gi dzień le­karz, wy­sła­ny przez za­rząd ko­lei do obej­rze­nia
Gę­ba­rzew­skie­go, od­wie­dził go w miesz­ka­niu i zna­lazł go za­miast na łóż­ku, śpią­cym na pod­ło­dze, na któ­rą zsu­nął się w no­cy, dzię­ki swo­jej śli­sko­ści. Po­nie­waż w do­dat­ku upły­nął ter­min klą­twy, rzu­co­nej przez anio­ła, a Gę­ba­rzew­ski utra­co­ną si­łę tar­cia od­zy­skał, le­karz więc nie mógł spraw­dzić jej chwi­lo­we­go bra­ku i zde­cy­do­wał, że wszyst­kie wy­pad­ki, ja­kim bied­ny mło­dzie­niec uległ po­przed­nie­go wie­czo­ru, by­ły skut­kiem pi­jań­stwa...



Tak więc — za­koń­czył te­le­gra­fi­sta — przez chwi­lo­wy brak si­ły tar­cia, na któ­rą wszy­scy ma­my zwy­czaj na­rze­kać, mło­dy i zdol­ny czło­wiek stra­cił po­sa­dę na ko­lei, ma­jęt­ną na­rze­czo­ną i sto­sun­ki z ludź­mi, a zy­skał krzyw­dzą­cy ty­tuł pi­ja­ka. To­też my­śląc o je­go przy­go­dach, ni­g­dy nie sar­kam na świat i nie chcę po­pra­wiać te­go, co mi się wy­da­je wa­dli­we.






— Na­wet te­go, że Noc Syl­we­stra prze­pę­dzasz w wa­go­nie, za­miast w Re­sur­sie? — spy­tał kon­duk­tor z ru­dym za­ro­stem.



— Na­wet te­go.



— I na­wet te­go, że nas, jak uwa­żam, za­sy­pu­je śnie­ży­ca? — do­dał nad­kon­duk­tor, usły­szaw­szy alar­mo­we sy­gna­ły ma­szy­ni­sty.



— Trud­na ra­da.



Po­ciąg rze­czy­wi­ście sta­nął w tej sa­mej chwi­li, kie­dy w Re­sur­sie za­czę­to tań­czyć trze­cie­go wal­ca. Kon­duk­to­ro­wie wy­bie­gli z prze­dzia­łu na plant, któ­ry wy­glą­dał jak gó­ra śnie­gu.
 


— Po­sto­imy do ra­na — mruk­nął nad­kon­duk­tor. — Cho­ciaż — do­dał po chwi­li — nie wia­do­mo, czy nam to nie wyj­dzie na do­bre.



— Więc uwie­rzy­łeś w hi­sto­rię Gę­ba­rzew­skie­go? — spy­tał go szpa­ko­wa­ty bru­net.



— Wie­rzę w to, że Gę­ba­rzew­ski był pi­ja­ny i że te­le­gra­fi­sta jest na­rwa­niec. Swo­ją dro­gą jed­nak, kto wie, czy nie roz­sąd­nie jest go­dzić się ze złem, któ­re­go unik­nąć nie moż­na.
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